
M oskwa —  pod rosnącym naciskiem  W ie lk ie j Brytanii i Sfa- 
nówJ Z jednoczonych A P  —  wykrztusiła w  6 maja b. r. po sześcio­
tygodniowym  m ilczeniu , że« p rzyw ódcy Polski Podziem nej, upro­
w adzen i z Pruszkowa w  W ie lką  Środę —  28 marca 1945 w  czasie 
o fic ja lnych  pertraktacyj z dygnitarzem  rosyjskim , są „zaareszto­
wani przez sow ieck ie  w ład ze  w ojskow e i zn jdują się w  M oskw ie 
pod śledztw em ". Kom unikat Tassa mówi cyn iczn ie  i bezsensow ­
nie , że grupa ta, „posądzona jest o przygotow anie , i dokonyw a­
nie na tyłach Arm ii Czerw onej aktów dyw ersy jn ych". „O skarżona 
jest ona również o posiadanie radiostacji nadaw czych". „W szy ­
stkie te osoby, lub niektóre z nich —  za leżn ie  od w yn ików  śle­
dztwa —  zostaną postaw ione przed sąd" —  stwierdza Tassi

Perfidia tego komunikatu i jego  tw órców jest jasna i n ie­
zb ita . Na skutek bowiem  zaproszeń generaia-pu łkow nika Iwa­
nowa, przedstaw icie la Dowódcy I. B ia łorusk iego Frontu M a/szał- 
ka*G . Żukow a, zgodzono się na p od jęc ie  rozm ów z owym upeł­
nomocnionym reprezentantem  Rosji w  celu ułożenia stosuqJców 
polsko-sow ieckich zgodnie z zaleceniam i naszych so juszn ików  —■ 
A n g lii i Stanów Z jednoczonych . Zadokum entowaliśm y raz jeszcze 
naszą szczerą w o lę  zgody sąsiedzkie j, okazywaną ca łkow ic ie  łak 
podczas okupacji n iem ieckie j, jak  i przede wszystkim  w  bojowym  
w spó łdziałan iu  z Arm ią Czerwoną.' W  rozm owach w Pruszkowie 
Polskę Podziem ną reprezentow ali: V ice-prem ier i Delegat Rządu 
na Kraj inż. J. Jankow ski, ostatni Dowódca b. A K  gen. bryg . 
N iedźw iadek —  O ku lick i, p rzew odniczący RJN —  Pużak, trzej 
m inistrowie krajow i oraz przed staw ic ie le : Po lskiej Partii Soc ja li­
stycznej, Z jednoczen ia Dem okratycznego, Stronnictwa Ludow ego, 
Stronnictwa Pracy oraz Stronnictwa N arodowego. Razem —  15 
osób.

W  czasie pertraktacyj Rosjan ie zg odzili się na zasadniczy 
warunek przedstaw icie li Polski Podziem nej —  na bezpośrednie 
porozum ien ie się Kraju z Rządem  RP. Rosjan ie ofiarowali nawet 
specja lny samolot do Londynu. N agle , najzupełn ie j n iespodzie­
w an ie , nasi przyw ódcy zag inęli bez śladu. Znając swoiste zw y­
cza je  rosyjsk ie nie przypuszczano początkowo nic szczegó ln ie 
z łego . Tak w ierzono bowiem  w  moc uroczystych gw arancji i zo ­
bow iązań rosyjskich.

Potem zan iepoko jen ie  w zrosło . A n g lia  i USA na legały  na 
w yjaśn ien ie , które nadeszło  w  cyn icznych w ypow iedziach  M oło- 
towa i komunikatu Tassa. O gw arancjach rosyjskich św idczy m. in. 
list pu łkow nika G w ard ii Pim ienowa, organ izu jącego pertraktacje . 
List ten skierow any do ostatniego Dowódcy b y łe j A K  brzm i:
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Do G ene ra ła  Brygady N iedźw iadka. p .
M oje szczere chęci, które jak  sądzę , bez wątpien ia znajdą 

u Pana najw yższy oddźw ięk i uznanie zm ierzają do tego, żeby 
dopom óc Panu do spotkania się w  najb liższym  czasie z p rzed­
staw icielem  Dowództwa I. B ia łorusk iego Frontu, Genera łem -Puł- 
kownikiem  Iwanowem . *

Jasno w idzę całą trudność tego poczynania, a le  b iorąc pod 
uwagę, bezwarunkową konieczność i w ie lką  jego  w agę, czego 
w  tym krótkim liście  nie sposób w yjaśn ić, sądzę , że w yże j w spo­
m niane spotkanie w inno nastąpić i to jak na jp rędze j. Jedno tyl­
ko można pow iedzieć , że proponowane spotkanie Pana z G en . 
Pułkownikiem  Iwanowem  m oże i bezw ątp ienia zd ecyd u je  to, co 
w ątpliw e czy da łoby się rozstrzygnąć szybko na innych drogach. 
W zajem ne zrozum ienie i zaufanie pozw ala na rozstrzygnięcie b. 
ważnych zagadnień i nie dopuszczenie do ich zaostrzenia.

Proszę Pana G enera ła  ocenić i m oje trudności w  zorga­
nizowaniu tego spotkania w ów czas, k iedy poprzednie ustalone 
przez G e n .-Pułk . Iwanowa term iny p rzeszły . Lecz mam nadzie ję 
że gen .-pułk . Iwanow b ędzie  się  liczy ł z moimi wywodam i i 
spotkanie Panów b ędzie  m ogło się odbyć w  najb liższym  czasie .

Ja też, jako  oficer C zerw one j A rm ii, któremu przypada w 
ud zia le  tak ważna m isja, da ję  Panu pełną gw arancję , że od chw i­
li, k iedy Pana los b ędzie  za leżny ode mnie (od przyjazdu do 
nas) będzie  Pan ca łkow ic ie  bezp ieczny .

W  nadzie i na nasze szyb kie  spotkanie przesyłam  Panu 
w yrazy szacunku. Zechce mnie Pan zaw iadom ić o swoim posta­
now ieniu . (— ) Pim ienow
6 marca 1945 Pu łkow nik  G w ard ii

W  św ietle  pow yższych faktów zapytu jem y: C óż jest warta 
„p e łna  gw arancja" bezpieczeństw a ze strony w ład z rosyjskich?

C óż jest warte słowo honoru oficera Arm ii Czerw one j, 
pu łkow nika G w ard ii?

C ó ż  w ięc jest warte w tych warunkach jak ieko lw iek  bądź 
przyrzeczen ie  rosyjskie?

Rosja p rzecież nie respektuje przy jętych  w  cyw ilizow anym  
św iecie odw iecznych zw ycza jów  i norm prawa m iędzynarodo­
wego. Rosja nie p rze jaw iła  dotychczas nawet minimum dobre j 
w oli w obec narodu i państwa po lskiego . Rosja terroryzu je Pol­
skę, n iszczy je j potencjał, dz ia ła podstępem , gw ałtem , wym u­
szeniem  i szantażem . Rosja w alczy  fałszem  i kłam stwem . Bo 
kłamstwem p rzec ież i fałszem  jest ireść ośw iadczenia M ołofowa 
i komunikatu Tassa —  z wyjątk iem  jed ne j trag icznej p raw dy: 
praw dy o skandalicznym  aresztowaniu przedstaw icie li Polski w 
czasie oficja lnych perfrakfacyj polsko-rosyjskich i o ich posta­
w ieniu przed sąd radzieck i.
M aj 1945 .
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